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Kiedy zo­ba­czy­łam to ogło­sze­nie w ga­ze­cie, my­śla­łam, że pęk­nę. Wpraw­dzie mimo iry­tu­ją­cych sta­rań Luft­waf­fe, przez któ­rą wszy­scy wciąż spóź­nia­li­śmy się do pra­cy, dzień na­le­żał do cał­kiem uda­nych – upo­lo­wa­łam na­wet ce­bu­lę, do­bra wia­do­mość dla gu­la­szu – ale kie­dy za­uwa­ży­łam anons, chcia­ło mi się ska­kać z ra­do­ści.

To było jed­no z tych pa­skud­nych gru­dnio­wych po­po­łu­dni, gdy za­czy­na się ściem­niać, za­nim w ogó­le zdą­ży zro­bić się ja­sno, i na­wet dwie ka­mi­zel­ki pod pal­tem nie wy­star­czą, żeby się roz­grzać. Kwa­drans po trze­ciej sie­dzia­łam na gór­nym po­zio­mie w au­to­bu­sie nu­mer dwa­dzie­ścia czte­ry i kie­dy chuch­nę­łam, z mo­ich ust wy­do­był się ob­ło­czek pary.

Pra­co­wa­łam jako se­kre­tar­ka w kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej Straw­man’s So­li­ci­tors i wła­śnie wra­ca­łam do domu, żeby od­po­cząć przed noc­ną zmia­ną na po­ste­run­ku stra­ży po­żar­nej. Prze­czy­ta­łam od a do zet wszyst­kie wia­do­mo­ści w „Kro­ni­ce Wie­czor­nej” i te­raz prze­glą­da­łam ho­ro­sko­py, w któ­re wpraw­dzie nie wie­rzy­łam, ale co szko­dzi­ło rzu­cić okiem. Mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce Bun­ty gwiaz­dy obie­cy­wa­ły, że wkrót­ce cze­ka ją kupa szma­lu, mnie na­to­miast nie­wie­le mia­ły do za­pro­po­no­wa­nia: „Nie­wy­klu­czo­ne, że two­ja sy­tu­acja wresz­cie się po­pra­wi. Szczę­śli­wa ryba: dorsz”.

I wte­dy je zo­ba­czy­łam, w dzia­le „Pra­ca”, wci­śnię­te mię­dzy anons o tym, że po­trzeb­na jest oso­ba do ob­słu­gi ko­tłów wa­rzel­nych z mar­mo­la­dą (do­świad­cze­nie nie­wy­ma­ga­ne), a in­for­ma­cję o wa­ka­cie na sta­no­wi­sku star­sze­go bry­ga­dzi­sty w za­kła­dzie szy­ją­cym kom­bi­ne­zo­ny (mile wi­dzia­ne re­fe­ren­cje).

 

PO­SZU­KI­WA­NA MŁO­DA OSO­BA: Laun­ce­ston Press Ltd., wy­daw­ca „Lon­dyń­skiej Kro­ni­ki Wie­czor­nej”, po­szu­ku­je mło­dej oso­by do pra­cy w re­dak­cji. Ocze­ki­wa­ne: kom­pe­ten­cja, en­tu­zjazm, pra­co­wi­tość, umie­jęt­ność pi­sa­nia na ma­szy­nie (60 słów/min) i ste­no­gra­fii (110 słów/min). Li­sty pil­nie kie­ro­wać na ad­res: pani H. Bird, Laun­ce­ston Press Ltd., Laun­ce­ston Ho­use, Lon­dyn EC4.

 

Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam wspa­nial­szej ofer­ty!

Moim naj­więk­szym ma­rze­niem (oczy­wi­ście nie li­cząc tego, żeby woj­na się skoń­czy­ła, a Hi­tle­ra spo­tka­ła moż­li­wie pa­skud­na śmierć) było zo­stać dzien­ni­kar­ką. A wła­ści­wie ko­re­spon­dent­ką wo­jen­ną, jak by po­wie­dzia­ły oso­by obe­zna­ne z te­ma­tem.

Od dzie­się­ciu lat – to zna­czy od­kąd jako dwu­na­sto­let­ni pod­lo­tek od­wie­dzi­łam re­dak­cję lo­kal­nej ga­ze­ty w na­gro­dę za na­pi­sa­nie po­etyc­kie­go po­twor­ka – śni­łam o ka­rie­rze re­por­ter­ki.

Te­raz więc ser­ce wa­li­ło mi jak sza­lo­ne, dud­ni­ło pod war­stwą ka­mi­ze­lek i pal­tem – ba­łam się, że za chwi­lę wy­sko­czy z pier­si i wy­lą­du­je na ko­la­nach sie­dzą­cej obok ko­bie­ty. By­łam ogrom­nie wdzięcz­na lo­so­wi za po­sa­dę w kan­ce­la­rii, ale też roz­pacz­li­wie pra­gnę­łam po­znać taj­ni­ki pra­cy dzien­ni­kar­skiej. Chcia­łam być re­por­ter­ką – z no­tat­ni­kiem w dło­ni wę­szyć za po­li­tycz­ny­mi in­try­ga­mi, za­sy­py­wać gra­dem trud­nych py­tań przed­sta­wi­cie­li rzą­du, a naj­le­piej wska­ki­wać na po­kład ostat­nie­go sa­mo­lo­tu do da­le­kie­go kra­ju, żeby de­pe­szo­wać stam­tąd o po­czy­na­niach ru­chu opo­ru i dzia­ła­niach wo­jen­nych.

W szko­le na­uczy­cie­le pró­bo­wa­li po­wścią­gnąć moje am­bi­cje i stu­dzić za­pał, mimo że naj­lep­sze stop­nie mia­łam z an­giel­skie­go. Po­wstrzy­ma­li mnie też przed na­pi­sa­niem do pre­mie­ra w spra­wie po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej i opu­bli­ko­wa­niem li­stu w szkol­nej ga­zet­ce. Po­cząt­ki nie były więc za­chę­ca­ją­ce.

Mimo to wy­trwa­łam. Ale zna­le­zie­nie pra­cy przy żad­nym bez mała do­świad­cze­niu oka­za­ło się trud­ne, zwłasz­cza że tę­sk­nym okiem spo­glą­da­łam w stro­nę lon­dyń­skiej Fle­et Stre­et. Na­wet taka opty­mist­ka jak ja nie śmia­ła przy­pusz­czać, że trzy lata wa­ka­cyj­ne­go sta­żu w „Dzien­ni­ku Lit­tle Whit­field” wy­star­czą, by pierw­szym sa­mo­lo­tem wy­sła­no ją do Ber­li­na.

To jed­nak była szan­sa, na któ­rą cze­ka­łam.

Prze­czy­ta­łam anons raz jesz­cze, żeby spraw­dzić, czy na pew­no spro­stam wy­ma­ga­niom.

Kom­pe­ten­cja – Cała ja! Na­wet je­śli nie by­łam pew­na, na ja­kim polu.

En­tu­zjazm – No ra­czej! W koń­cu omal nie za­czę­łam krzy­czeć na cały au­to­bus.

Pra­co­wi­tość – Gdy­by za­szła taka ko­niecz­ność, by­łam go­to­wa spać na pod­ło­dze w re­dak­cji.

Nie mo­głam się do­cze­kać.

Wci­snę­łam dzwo­nek, żeby wy­siąść na na­stęp­nym przy­stan­ku; roz­le­gło się prze­ni­kli­we brzę­cze­nie i au­to­bus za­czął zwal­niać. Zła­pa­łam to­reb­kę, ma­skę prze­ciw­ga­zo­wą oraz ce­bu­lę, we­tknę­łam ga­ze­tę pod pa­chę i po­pę­dzi­łam na dół, gu­biąc po dro­dze rę­ka­wicz­kę.

– Dzię­ku­ję! – krzyk­nę­łam do kon­duk­tor­ki, któ­rej omal nie zgnio­tłam, wy­pa­da­jąc tyl­ny­mi drzwia­mi.

Wca­le nie za­ha­mo­wa­łam, tyl­ko wsko­czy­łam na reszt­ki tro­tu­aru obok skła­du ap­tecz­ne­go Bo­ots, któ­ry wciąż był otwar­ty, mimo że w ze­szłym ty­go­dniu ze wszyst­kich okien po­wy­pa­da­ły szy­by, i po­gna­łam w stro­nę domu.

Nie tyl­ko ap­te­ka ucier­pia­ła pod­czas na­lo­tów. Do­sta­ło się ca­łej uli­cy. Ze skle­pu spo­żyw­cze­go zo­sta­ło le­d­wie pół ścia­ny i ster­ta gru­zu, w bu­dyn­ku obok bom­ba cał­ko­wi­cie zmio­tła czte­ry miesz­ka­nia, a w miej­scu, gdzie znaj­do­wał się ma­ga­zyn z weł­ną pana Par­son­sa, zia­ła te­raz wiel­ka dziu­ra. Może i Pim­li­co trzy­ma­ło wciąż fa­son, ale nie oby­ło się bez strat.

Prze­ska­ku­jąc leje, prze­bie­głam przez jezd­nię i zwol­ni­łam, żeby się przy­wi­tać z kio­ska­rzem, pa­nem Bone’em („Z ta­kim na­zwi­skiem moż­na by się spo­dzie­wać rzeź­ni­ka!”, ma­wiał), któ­ry ukła­dał ga­ze­ty na sto­ja­ku. Miał na so­bie kom­bi­ne­zon obro­ny cy­wil­nej i chu­chał w dło­nie, żeby je roz­grzać.

– Usza­no­wan­ko, pan­no Emmy – po­wie­dział mię­dzy chuch­nię­cia­mi. – Ma pani po­ran­ne wy­da­nie? Ka­pi­tal­ne zdję­cie Ich Wy­so­ko­ści na pierw­szej stro­nie. – Uśmiech­nął się pro­mien­nie. Mimo że woj­na dała mu, no­men omen, w kość, pan Bone po­zo­stał naj­po­god­niej­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go zna­łam. Choć­by nie wiem jak strasz­ne były wie­ści, on za­wsze znaj­do­wał coś opty­mi­stycz­ne­go. – Nie, nie za­trzy­mu­ję pani, wi­dzę, że się pani spie­szy.

Kie­dy in­dziej sta­nę­ła­bym, żeby po­ga­wę­dzić o naj­śwież­szych wia­do­mo­ściach. Pan Bone da­wał mi cza­sa­mi sta­re nu­me­ry ga­zet albo ma­ga­zyn fo­to­gra­ficz­ny „Pic­tu­re Post”, je­śli ktoś za­mó­wił eg­zem­plarz, ale za­po­mniał ode­brać, choć po­win­no się je od­sy­łać wy­daw­cy. Dziś jed­nak po pro­stu mu­sia­łam pę­dzić do domu.

– Dru­ga stro­na, pa­nie Bone! – krzyk­nę­łam z wdzięcz­no­ścią. – „Kro­ni­ka” szu­ka mło­dej oso­by do pra­cy w re­dak­cji. Nie­wy­klu­czo­ne, że to jest to!

Pan Bone bar­dzo ki­bi­co­wał moim ma­rze­niom, cho­ciaż mar­twi­ło go, że chcia­łam się prze­do­stać za li­nię wro­ga. Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej i trium­fal­nie po­ma­chał za mną eg­zem­pla­rzem wie­czor­nej ga­ze­ty.

– Tak trzy­mać, pan­no Emmy! – za­wo­łał. – Po­wo­dze­nia! Odło­żę dla pani dzi­siej­sze­go „Ti­me­sa”.

Od­krzyk­nę­łam, że dzię­ku­ję, i od­ma­cha­łam wol­ną ręką, pę­dząc na dru­gi ko­niec uli­cy. Jesz­cze tyl­ko ka­wa­łek, ostro w pra­wo, żeby omi­nąć dwie star­sze damy, któ­re oka­zy­wa­ły żywe za­in­te­re­so­wa­nie Wal­te­ro­wi, sprze­daw­cy go­rą­cych ziem­nia­ków – naj­pew­niej z po­wo­du tem­pe­ra­tu­ry – a po­tem obok her­ba­ciar­ni pro­sto do domu.

Ra­zem z Bun­ty zaj­mo­wa­ły­śmy ostat­nie pię­tro domu jej bab­ki przy Bray­bon Stre­et. W ra­zie na­lo­tu cze­kał nas sza­leń­czy sprint do schro­nu w ogro­dzie An­der­so­nów, ale zdą­ży­ły­śmy już do tego przy­wyk­nąć – nie mar­twi­ły­śmy się za­nad­to, szczę­śli­we, że mamy miesz­ka­nie za dar­mo.

Otwo­rzy­łam gwał­tow­nie drzwi, prze­bie­głam przez wy­ło­żo­ny płyt­ka­mi ko­ry­tarz i po­ga­lo­po­wa­łam w stro­nę scho­dów.

– Bun­ty! – krzyk­nę­łam w na­dziei, że usły­szy mnie przez trzy kon­dy­gna­cje. – Ni­g­dy nie zgad­niesz, co się sta­ło! Mam naj­wspa­nial­szą wia­do­mość na świe­cie!

Aku­rat kie­dy do­tar­łam na górę, Bun­ty wy­ło­ni­ła się ze swo­jej sy­pial­ni w szla­fro­ku, prze­cie­ra­jąc za­spa­ne oczy. Pra­co­wa­ła no­ca­mi jako se­kre­tar­ka w Mi­ni­ster­stwie Woj­ny, ale oczy­wi­ście na te­mat tego, czym się zaj­mo­wa­ła, nie mo­gła pu­ścić pary z ust.

– Wy­gra­li­śmy woj­nę? – spy­ta­ła. – W pra­cy nic nie mó­wi­li.

– To tyl­ko kwe­stia cza­su – od­par­łam. – Ale nie, cho­dzi o coś tro­chę mniej wspa­nia­łe­go.

Wci­snę­łam jej ga­ze­tę do ręki.

– Ob­słu­ga ko­tłów z mar­mo­la­dą?

– Nie, głu­pia. Ni­żej.

Uśmiech­nę­ła się i spoj­rza­ła raz jesz­cze. Na wi­dok anon­su oczy jej się roz­sze­rzy­ły.

– O mój Boże! – Z każ­dym sło­wem mó­wi­ła co­raz gło­śniej. – Emmy, to pra­ca dla cie­bie!!!

Z za­pa­łem po­ki­wa­łam gło­wą.

– Tak my­ślisz? Se­rio? Dla mnie, praw­da? – wy­mam­ro­ta­łam bez ładu i skła­du.

– No, pew­nie! Na­da­jesz się ide­al­nie!

Bun­ty była naj­lo­jal­niej­szą przy­ja­ciół­ką na świe­cie. A w do­dat­ku nie­sły­cha­nie prak­tycz­ną – bez zwło­ki za­bra­ła się do dzia­ła­nia.

– Mu­sisz od­pi­sać za­raz, jesz­cze dziś. Żeby być pierw­sza. Pan Straw­man da ci re­fe­ren­cje, praw­da? I ka­pi­tan Da­vies. Chy­ba bę­dziesz mo­gła wciąż dy­żu­ro­wać w stra­ży?

Jesz­cze przed Blit­zem zgło­si­łam się jako ochot­nicz­ka do Au­xi­lia­ry Fire Se­rvi­ce, po­moc­ni­czej służ­by po­żar­ni­czej. Mój brat Jack był pi­lo­tem i wal­czył jak sam dia­beł, uzna­łam więc, że na­de­szła pora, abym i ja się na coś przy­da­ła. Wil­liam, chło­piec Bun­ty, pra­co­wał jako peł­no­eta­to­wy stra­żak na noc­nej zmia­nie i kie­dy za­pro­po­no­wał, że­bym się zgło­si­ła do ob­słu­gi te­le­fo­nu na po­ste­run­ku przy Carl­ton Stre­et, uzna­łam, że to zna­ko­mi­ty po­mysł. Mia­łam dy­żu­ro­wać trzy razy w ty­go­dniu, do­sto­so­wu­jąc służ­bę do pra­cy w kan­ce­la­rii. Jesz­cze tyl­ko roz­mo­wa z ka­pi­ta­nem Da­vie­sem, do­wód­cą po­ste­run­ku, ba­da­nia, żeby mie­li pew­ność, że nie na­wa­lę, i już. Dum­na jak paw, mo­głam wło­żyć gra­na­to­wy mun­dur z błysz­czą­cy­mi gu­zi­ka­mi, so­lid­ne czar­ne buty i czap­kę z pla­kiet­ką AFS.

Bun­ty i ja zna­ły­śmy Wil­lia­ma od dziec­ka – kie­dy zgło­si­łam się do stra­ży, przed­sta­wi­ciel lo­kal­nej ga­ze­ty przy­je­chał do Lon­dy­nu, żeby sfo­to­gra­fo­wać całą na­szą trój­kę. Ma­te­riał za­ty­tu­ło­wa­no Lit­tle Whit­field nie­sie po­moc i wy­glą­da­ło to tak, jak­by­śmy ra­zem z Wil­lia­mem i Bun­ty chro­ni­li całe mia­sto i dba­li, żeby Mi­ni­ster­stwo Woj­ny dzia­ła­ło, jak na­le­ży. Wspo­mnia­no na­wet o moim na­rze­czo­nym Ed­mun­dzie – to był bar­dzo miły gest, po­nie­waż on też po­cho­dził z Lit­tle Whit­field – choć dys­kret­na su­ge­stia, że do­wo­dzi po­ło­wą Ar­ty­le­rii Kró­lew­skiej, sta­no­wi­ła, jak stwier­dził, pew­ną prze­sa­dę. Wy­ci­nek, któ­ry mu wy­sła­łam, roz­ba­wił go do łez. Ale to na­praw­dę sza­le­nie miłe, że tak o nas na­pi­sa­li. Mo­gli­śmy się po­czuć jak za daw­nych cza­sów, za­nim woj­na wy­wró­ci­ła na­sze ży­cie do góry no­ga­mi i Ed­mun­da wy­sła­no na dru­gi ko­niec świa­ta.

Dwa ty­go­dnie po tym, jak do­łą­czy­łam do stra­ży, Niem­cy za­ata­ko­wa­li Lon­dyn, cie­szy­łam się więc, że mogę być uży­tecz­na. Thel­ma, moja ko­le­żan­ka ze zmia­ny, stwier­dzi­ła, że na­wet je­śli nie uda mi się zo­stać ko­re­spon­dent­ką, przy­naj­mniej wnio­sę wkład w obro­nę kra­ju.

– Och, w po­rząd­ku, to pra­ca w nie­peł­nym wy­mia­rze – po­wie­dzia­ła Bun­ty, czy­ta­jąc ogło­sze­nie raz jesz­cze i sama so­bie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie. Nie krzy­cza­ła już, tyl­ko po­waż­nym to­nem oznaj­mi­ła: – Emmy, na­praw­dę uwa­żam, że to dla cie­bie wiel­ka szan­sa.

Pa­trzy­ły­śmy na sie­bie przez chwi­lę, du­ma­jąc nad ogro­mem owej szan­sy.

– Za­ło­żę się, że naj­śwież­sze in­for­ma­cje masz w ma­łym pal­cu – stwier­dzi­ła Bun­ty. – Będą pod wra­że­niem.

– No nie wiem – od­par­łam, na­gle zde­ner­wo­wa­na. – Mają okrop­nie wy­gó­ro­wa­ne ocze­ki­wa­nia, na­wet wo­bec młod­szych re­dak­to­rów. Mo­żesz mnie prze­py­tać?

Ru­szy­ły­śmy do sa­lo­nu, gdzie na ni­skim sto­li­ku ba­lan­so­wa­ły w sta­nie chwiej­nej rów­no­wa­gi dwie ster­ty cza­so­pism i trzy al­bu­my z wy­cin­ka­mi. Zdję­łam ka­pe­lusz i się­gnę­łam do tor­by po no­tat­nik, któ­ry za­wsze no­si­łam ze sobą – na wszel­ki wy­pa­dek. Otwo­rzy­łam go na koń­cu, na stro­nie, na któ­rej wiel­ki czer­wo­ny na­pis gło­sił: „ANEKS”, a po­ni­żej: „CZŁON­KO­WIE GA­BI­NE­TU WO­JEN­NE­GO”.

Wrę­czy­łam no­tat­nik Bun­ty, któ­ra tym­cza­sem opa­dła na sofę.

– Uda­waj­my, że to roz­mo­wa o pra­cę – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc naj­mniej wy­god­ne krze­sło w po­ko­ju. – Będę bar­dzo su­ro­wa. Pierw­sze py­ta­nie: kto jest obec­nie kanc­le­rzem skar­bu?

– Sir King­sley Wood – od­par­łam, roz­pi­na­jąc płaszcz i sa­do­wiąc się na krze­śle. – To ła­twe.

– Bar­dzo do­brze – po­chwa­li­ła mnie Bun­ty. – A lor­dem prze­wod­ni­czą­cym rady? Nie mogę się do­cze­kać, aż za­czniesz. Twoi ro­dzi­ce będą wnie­bo­wzię­ci.

– Sir John An­der­son – od­po­wie­dzia­łam. – Spo­koj­nie, jesz­cze mnie nie przy­ję­li. Mam na­dzie­ję, że mama z tatą się ucie­szą. Choć pew­nie od razu za­czną się za­mar­twiać, że każą mi tam ro­bić ja­kieś nie­bez­piecz­ne rze­czy.

– Ale i tak będą uda­wać, że wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku – stwier­dzi­ła Bun­ty.

Obie uśmiech­nę­ły­śmy się sze­ro­ko. Bun­ty zna­ła mo­ich ro­dzi­ców pra­wie tak do­brze jak ja. Nasi oj­co­wie byli przy­ja­ciół­mi z cza­sów pierw­szej woj­ny świa­to­wej i Bun­ty wła­ści­wie na­le­ża­ła do ro­dzi­ny.

– Za­py­taj mnie o coś na­praw­dę trud­ne­go – po­pro­si­łam.

– Już się robi – od­par­ła Bun­ty i po chwi­li do­da­ła: – Wiesz, co mi przy­szło do gło­wy? Jak my­ślisz, co na to po­wie Ed­mund? Pew­nie się wściek­nie.

Chcia­łam sta­nąć w jego obro­nie, ale Bun­ty mia­ła ra­cję. Spo­ty­ka­li­śmy się z Ed­mun­dem od wie­ków, a od ośmiu mie­się­cy by­li­śmy za­rę­cze­ni. Był cu­dow­nym, by­strym, tro­skli­wym i opie­kuń­czym chłop­cem, ale nie do koń­ca po­pie­rał moje ma­rze­nia. Cza­sa­mi po pro­stu za­cho­wy­wał się jak zmur­sza­ły grzyb.

– Nie jest taki zły – od­rze­kłam lo­jal­nie. – Na pew­no się ucie­szy.

– A ty i tak przyj­miesz tę po­sa­dę. Na­wet je­śli jemu się to nie spodo­ba – do­da­ła Bun­ty sta­now­czo.

– Ja­sna spra­wa – przy­tak­nę­łam. – Je­śli tyl­ko mi ją za­pro­po­nu­ją.

Ko­cha­łam Ed­mun­da, ale prze­cież nie po­zwo­lę mu kie­ro­wać moim ży­ciem.

– Na­praw­dę mam na­dzie­ję, że da­dzą ci tę pra­cę – po­wie­dzia­ła Bun­ty, ści­ska­jąc kciu­ki. – Nie może być ina­czej.

– Wy­obra­żasz to so­bie? Młod­sza re­dak­tor­ka w „Kro­ni­ce Wie­czor­nej”. – Wbi­łam wzrok w prze­strzeń, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak mknę tak­sów­ką przez Lon­dyn w po­go­ni za sen­sa­cją. – To bę­dzie po­czą­tek praw­dzi­wej ka­rie­ry dzien­ni­kar­skiej.

– Wi­wat! – za­wo­ła­ła szcze­rze prze­ję­ta Bun­ty. – My­ślisz, że zo­sta­niesz ko­re­spon­dent­ką wo­jen­ną?

– Och, mam na­dzie­ję. Będę no­si­ła spodnie... A jak już wy­gra­my woj­nę, za za­osz­czę­dzo­ne pie­nią­dze ku­pię au­to­mo­bil i ra­zem z Ed­mun­dem wy­naj­mie­my miesz­ka­nie w West­min­ste­rze. Pew­nie za­cznę pa­lić pa­pie­ro­sy, a wie­czo­ra­mi będę prze­sia­dy­wa­ła w te­atrze albo sy­pa­ła dow­ci­pa­mi w Café de Pa­ris.

Bun­ty była za­chwy­co­na.

– Już się nie mogę do­cze­kać – po­wie­dzia­ła, jak­by­śmy pla­no­wa­ły, co bę­dzie­my ro­bić za dwa ty­go­dnie. – Je­że­li Bill nie po­pro­si mnie o rękę, może się zaj­mę po­li­ty­ką.

Przed wy­bu­chem woj­ny chło­piec Bun­ty stu­dio­wał ar­chi­tek­tu­rę. Chciał zro­bić dy­plom i za­cząć za­ra­biać, za­nim się za­rę­czą.

– Ka­pi­tal­ny po­mysł, Bunts! – Sło­wa przy­ja­ciół­ki zro­bi­ły na mnie wra­że­nie. – Nie wie­dzia­łam, że cię to in­te­re­su­je.

– No cóż, nie ja­koś sza­le­nie. Na ra­zie. Ale je­stem pew­na, że kie­dy w koń­cu wy­gra­my, wie­lu człon­ków par­la­men­tu bę­dzie chcia­ło od­po­cząć, a ja za­wsze ma­rzy­łam, żeby wy­stę­po­wać w ra­diu.

– Słusz­nie. Lu­dzie będą cię sza­no­wać, bo pra­co­wa­łaś w Mi­ni­ster­stwie Woj­ny.

– Ale ni­g­dy nie pusz­czę na ten te­mat pary z ust.

– Ja­sna spra­wa!

Wszyst­ko się do­brze skła­da­ło. Ja mia­łam zo­stać dzien­ni­kar­ką, a Bun­ty pra­co­wać w BBC.

– W po­rząd­ku – po­wie­dzia­łam, wsta­jąc. – Na­pi­szę w spra­wie pra­cy, a po­tem pój­dę na po­ste­ru­nek i spró­bu­ję po­ga­dać z ka­pi­ta­nem Da­vie­sem. Nie wiem wpraw­dzie, w jaki spo­sób służ­ba w stra­ży mia­ła­by mi po­móc do­stać po­sa­dę w „Kro­ni­ce Wie­czor­nej”, ale spró­bo­wać nie za­wa­dzi.

– Bzdu­ry – stwier­dzi­ła Bun­ty. – Ide­al­nie się skła­da. Sko­ro je­steś w sta­nie od­bie­rać te­le­fo­ny, kie­dy Hi­tler spusz­cza na nas bom­by, to po­tra­fisz też pod ostrza­łem prze­ka­zy­wać wie­ści z fron­tu. Wil­liam mówi, że je­steś naj­dziel­niej­szą dziew­czy­ną na zmia­nie i na­wet ci nie drgnę­ła po­wie­ka, kie­dy De­rek Hob­son wró­cił upior­nie po­kie­re­szo­wa­ny.

– No wiesz, w koń­cu to ja od­po­wia­dam za pierw­szą po­moc – od­par­łam.

Nie mia­łam ocho­ty o tym my­śleć. Nie było o co ro­bić szu­mu. Choć to na­praw­dę była pie­kiel­na noc, a De­rek do­tąd nie wró­cił ze zwol­nie­nia.

Bun­ty pod­nio­sła „Kro­ni­kę”.

– Je­steś bar­dzo dziel­na – stwier­dzi­ła. – I bę­dziesz ka­pi­tal­ną re­por­ter­ką. A te­raz le­piej bierz się do ro­bo­ty. – Po­da­ła mi ga­ze­tę. – Tu jest na­pi­sa­ne: „Li­sty pil­nie kie­ro­wać...”.

– Szcze­rze? – po­wie­dzia­łam, bio­rąc od niej „Kro­ni­kę”. Oczy mi się za­szkli­ły. – Nie są­dzę, żeby mi się uda­ło.

Bun­ty uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.

– Sama się prze­ko­nasz.

Się­gnę­łam po tor­bę, wy­ję­łam swo­je naj­lep­sze pió­ro i za­czę­łam pi­sać.
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